„ o Sandomierskich szachach”

Dawno temu, bo w XIII wieku nasze wspaniałe miasto najeżdżało złowrogie plemię mongolskie, na które ówcześni mieszkańcy mówili „ Tatarzy”. Owe plemię chciało przejąć gród, który tedy był ważnym ośrodkiem przemysłowym                        i wodnym szlakiem handlowym.

Próbowali wiele sposobów, jednak żaden z nich nie był na tyle skuteczny, by Witkon- ówczesna „głowa”  Sandomierza, zgodził się na kapitulację                  i niewolę u Tatarów. Dlatego też wódz nieprzyjaciela postanowił brutalniejszych sposobów wypróbować- rabował wszystko z pięknego grodu, by tylko go oszpecić, mordował ludność i siał strach w sercach sandomierzan. Do wójta zgłosiła się nawet piękna Halina Krępianka, jako ochotniczka, co chciałaby ocalić Sandomierz z tatarskich rąk. Ale i to nie pomogło, tylko jeszcze bardziej go rozzłościło, albowiem stracił cały tuzin wojska przez podstęp dzielnej dziewczyny, co Sandomierz ponad życie kochała.

Po śmierci Haliny, Witkon zrozumiał, że negocjacje i pokojowe rozmowy są nic nie warte, podobnie jak i walka z dobrze uzbrojonym plemieniem. Cóż miał zrobić, odpierał ataki całą siłą, ale po morderstwie dominikanów z pobliskiego kościoła, zerwał się wójt  żądny zemsty.  Z prośbą o pomoc i radę, jak okrutnych Tatarów pokonać, zwrócił się do starego mędrca- Mikołaja Trąby, pierwszego Prymasa Polski, który służył u boku samego króla. Poradził on, by swą inteligencją Witkon pokonał wroga. Po tych słowach wręczył mu niewielkie pudełeczko. Wójt je otworzył,                     a oto szachy z rogu jelenia ukazały  się jego oczom.

Wezwał tedy Witkon wodza Tatarów, aby sprytem i przebiegłością zdobyć Sandomierz. Wódz zgodził się, oddał broń i z nadzieją, że wygra zaczął grać             w szachy. Jednak sprawy potoczyły się trochę inaczej, niż to sobie nieprzyjaciel wyobrażał- wygrał Witkon. Pozbawiony wojska i broni, wróg się wycofał i już nigdy nie nawiedzał tych urodzajnych, lessowych ziem, gdzie „San domierza do Wisły”.

A co się stało z szachami? Witkon postanowił zakopać je przy kościele, w którym zginęli dominikanie, chcąc w ten sposób oddać im hołd za poświęcenie. Jednak zostawił sobie trzy, na pamiątkę, ażeby przypominały mu                                o zwycięstwie nad skośnookimi przeciwnikami.

Kilka wieków później  znaleziono owe szachy na wzgórzu Zamkowym, ale tych trzech nie odnaleziono. Pewno je wójt gdzieś schował albo po prostu zgubił, ale kto to wie? 
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